 uBytom G.-Szl., Piątek, dnia 15-g0 Lipca r. 1S92. 


Rek 


GWIAZDA GÓRNOSZŁĄZKA 


Pismo. ludowe, poświęcone sprawóm religijnym, politycznym, spółecznym i oświacie. 
BG” Organ Związku Górnosziazkich roboiników wzajemnej pomocy. 735 
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„Gwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartuina wynosi ‘na | 


|cztach I u pp. agentó * 1 markę „pod opańką 1 markę 60 fen; w Austryi z przesyłką 1 f.; w 
Ameryce 1 dolar. —List) uadsyłać należy franko pod adresem: Redakeya lub Administracyu „Gwia- 
dy“ _ Brtomin (Beuthen O.-8, Bahnhofstr. 26). —Za ogłoszenia płaci się od wiersza petytowego 
lnb zajętego miejsca 20 fen, przy więkscych ogłoszeniach odpowiedni rabat. 
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Ugłoszeuła przyjmaje Ekspodycya i Administracya „lłwiazdyś w Bytomiu jako też i we Wzosławia 

Rudolf Mosses oraz Haaseuutein i- Vogler w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie Rajhmaz j 

Frendler, ulica Senatorska Nr. 24. — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryłu i na oals 

|Francyg A. Sławiński, Pari, Rue Vóselśy Nr. 3. — Rękopisma uadesłsnc Redakcyi nie zwracają 
się, lecz bywają niszczone. — Tłóm:ozenta uskuteczniają aig bazpłatnie; 
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Swieto N. Maryi Panny roku życia opuścił dom rodzicielski, 


G 5 wszystkie wygody i poszedł w las głę- 
Szkaplerznej boki, gdzie obrał sobie schronienie w 


Ewangielja na to Święto zapisaną jest ujstarym  wypruchniażym dębie, — Tu 
Łakasza ś, w rozdziale 11-tym, a brzmi jak na- | urządził sobie kapliczkę, przyozdobiwszy 
stępuje: ją ołtarzykiem, na którym postawił 

„Onego czasu: Stało się, gdy mówił|krzyż i obraz Najśw. Maryi Panny. — 
Jezus do rzeszy: podniósłszy głos nie-|Za łóżko służyła mu goła ziemia, za na- 
która niewiasta z rzeszy, rzekła mu:|pój woda ze skały, a za pożywienie ko- 


liwie tak lekkich jego obowiązków. Czu-|i paski, inne wyszywają igiełka gotowe 


Błogosławiony żywot który cię nosił, i 
piersi któreś ssał. A on rzekł: I owszem, 
błogosławieni którzy słuchają słowa Bo- 
ego, i strzegą go.* 

* 


W zeszłym numerze wspomnieliśmy 
ż, że bractwo Szkaplerza ś-go zawią- 
ło się na górze Karmel i przyrzekliśmy 
ytelnikom „Gwiazdy* w dzisiejszym 
amerze 0 tem bractwie, jako i o patry- 


dzymonie Stokcyuszu linieco więcej po- 
wiedzieć. 

Mówiliśmy też, że N. Panna objawiła się 
sama ś. Szymonowi i podała mu Szkaplerz, 
ale nie dość było na tem N. Pannie, 
chciała Ona jeszcze, aby to objawienie 
stwierdzoneim zostało najwyższą powagą 
na Świecie, to jest, powaga Stolicy Apo- 
stolskiej. Otóż w tym celu N, Marya 
przyodziana w Szkaplerz, objawiła się 
Papieżowi Janowi XXII. w chwili kiedy 
zostawał na modlitwie i zaleciła mu, aby 
zatwierdził to bractwo i zarazem wzbo- 
gacił je łaskami i przywilejami wszyst- 
kich przyjmujących Szkaplerz. 

Papież posłuszny rozkazom N. Maryi, 
wydał bullę tak zwaną Sobotyńska na 
cały Świat, 3-go Marca 1322 r., potwier- 
dzająca bractwo Szkaplerza ś-go i te 
łaski, które Matka Boska noszącym 
Szkaplerz ś. obiecała, między któremi naj- 
ważniejsza jest, że gdy będa tacy z 
braci i sióstr Szkaplerza $-go, którzy zej- 
dą z tego Świata i będą musieli za swe 
Srzechy w Czyścu pokutować, N. Marya, 
jako tkliwa Matka, obiecała w pierwszą 
sobotę po ich Śmierci, wejść do Czyśca 
i uwolnić ich ztamtad, a zaprowadzić na 
górę Święta do błogosławionej siedziby 
życia wiekuistego. 

A teraz co do tego ś. Patryarchy 
Szymona Stokcyusza: Pochodził on ze 
znakomitej Familji. Urodził się w An- 
glii w 1164 roku, w hrabstwie Kent, w 
zamku Hestford, którego rzadca był jego 
ojciec, — Wysokie urodzenie połączył 
Szymon z wielką pobożnością, i wkrótce 
zasłynął niezwykłemi cnotami. — Pa- 
trząc na zepsucie Świata i lękając się 
o zbawienie swej duszy, w dwunastym 


rzonki i zioła. — Dzień i noc przepę- 
dzał na modlitwie, prosząc Boga o na- 
wrócenie grzeszników, prosząc o zmiło- 
wanie Boskie nad Chrześcijaństwem. 

Po dwudziestu latach į ustelniczego ży- 
cia spotkał się błogosławiony Szymon z 
Karmelitami, których dwaj panowie An- 
giblscy, wracając z ziemi świętej, z soba 
wzięli. — Wzruszony pobożnością tych 
nowych  Zakonników ku. Najświętszej 


arsze Zakonu Karmetańskiego święt m] Maryi P annie, wstąpi do ich zgroma-| 


jdzenia 1212 roku. — Wykonawszy slu- 
by zakonne, pojechał na wschód, a po 
sześciu latach pobytu w Palestynie, wró- 
cił do Europy i mianowany został naj- 
wyższym przełożonym swego Zakonu, 
t. j- generałem. 

więty ten zakonnik, pałając szcze- 
gólnem nabożeństwem do Najświętszej 
Maryi Panny, pewnego dnia gdy się mo- 
dlił za swojem Zgromadzeniem, objawiła 
mu się Najświętsza Panna otoczona mnó- 
stwem aniołów, które to objawienie sam 
w ten sposób ś. Szymon opisuje: 

„Ja który niczem jestem tylko prochem 
i popiołem, gdym wylewał duszę swą 
przed obliczem Boga, i modliłem się ze 
wszelką ufnością do Najśw. Maryi Pan- 
ny, aby jak raczyła już zaszczycić nasz 
zakon szczególnem nazwiskiem błogosła- 


wajmy więc nad sobą, abyśmy nie utra- 
cili łask przyrzeczonych'nam przez Naj- 
świętszą Pannę: Maryę. 


Jak się powinni obchodzić 
pracodawcy z robotnikami: 


(Dok 'ńcze ie. — Zobaczyć Nr. 54.) 


We fabryce Żyrordowskiej pracuja po 
większej części kobiety; małoletnich robo- 
tników, t.j. chłopców i dziewcząt, jest 
około 250 i ci pracują tylko pół dnia i 
zarabiają dziennie 11 —29 kopiejek (36 do 
76. fen.) Płaca kobiet zależy od pracy 
w różnych działach i wynosi od 52—70 
kop. Praca trwa od 6 godziny z rana 
do 7 wieczór, z przerwą trzech kwa- 
dransy na Śniadanie i półterej godziny 
na obiad, w sobotę zaś do godziny 4-tej 
po południu. 

Szkoły fabryi żyrardowskiej składają 
się z 12 oddziałów, gdzie naucza 7 nau- 
czycieli i 5 nauczycielek, 

Nauka w tych szkołach jest zastósowana 
do praktycznych potrzeb; nie obciążają 
tam umysłu uczniów niepotrzebnemi rze- 
czami, lecz starają się, aby dzieci naby- 
ły potrzebnych wiadomości do prakty- 
cznego życia. Wszystkie te urzadzenia 
daja chlnbne świedectwo błogiej i zba- 
wiennej działalności właścicieli. 

W końcu jeszcze jedno urządzenie czyli 
zakład zasługuje na wspomnienie, jako 
też na szczegdlną wdzięczność ze strony 
tamtejszej robotniczej ludności. Zakła- 
dem tym zbawiennym i nader pożytecznym 


wionej Panny Maryi, raczyła także oka:|jest gmach ochrony dla dzieci, wysta- 


zać się Matka nasza i opiekunka przez 
jaki widzialny znak łaskawości swojej, 
któryby nam służył za obronę przeciw 
naszym prześladowcom.  Błogosławiona 
Marya Panna objawiła mi się, otoczona 
orszakiem niebieskim, a trzymajac w rę- 
ku Szkaplerz, rzekła: „Przyjmij mój drogi 
Synu ten Szkaplerz twego zakonu, jako zna- 
mię mojego bractwa i godło przywileju, jaki 
wyjednałam dla ciebie i dla dzieci Kar- 
melu; kto umrze pobożnie, mając ten 
Szkaplerz na sobie, od wiecznego ognia 
ocalony zostanie, będzie to znakiem zba- 
wienia, tarczą w niebezpieczeństwie, za- 
kładem pókoju i szczególniejszej mojej 
opieki aż do końca wieków!!* 
* 
> 

Jakaż ztad dla nas wypływać winna 
zachęta do wpisywania się do tegoż bra- 
ctwa Szkaplerza ś-go i wypełniania gor- 


wiony w r. 1878, Dom ten zhudowa- 
ny według najnowszych wymagań lekar- 
skich, jest wspaniałym budynkiem z wielka 
salą, w której w niektóre dni zbiera się 
około 1000 dzieci z nauczycielami i ro- 
dzicami. W ochronie tej zbierają się co- 
dziennie dzieci od 2—7 lat mające, przy- 
chodzą tam o 9 godzinie rano i pozo- 
stają do 12 godziny, po południu od 
2—7 godziny; w zimie nie chodza dzieci 
wcale na obiad; ubogie dostają w ochron- 
ce bezpłatnie obiad, inne płacą za ten 
obiad po 1 kopiejee. W ochronce już 
przygotowują nauczycielki dziatki do przy- 
szłego zawodu i zatrudnienia, np. dzieci, 
co ledwie igłę w rękach utrzymać zdo- 
łają, nawlekają na słomkach i nitkach 
kołorowe papierki, prują stare wełniane 
materye, starsze układają płatki płótna 
podług wzorków w najrozmaitsze kratki 


wzorki kwiatów roślin i zwierzat. Nauka 
w ochronie doprowadza swych uczniów 
i uczennice tak daleko, że 7-letnia dziew- 
czynka sama całe pończochy z trudnemi 
wzorami wyrabia. W ochronie tej wszcze- 
piaja w serca dziatwy uczucia religijne, 
nauezycielki opowiadaja dzieciom histo- 
rye biblijne, neza modlitw i śpiewów ko- 
ścielnych. ` Utrzymanie ochrony kosztuje 
każdorocznie 18.000 rubli. P ON 

Zarząd fabryczny zachęca robotów" 
do oszczędności przez to, że od wkfklek 
na książeczki płaci 6 procentów i oprócz c, 
tego rozdzielają się: dla zachęcenia pro- 
centa od 80.000 rubli pomiędzy najza- 
służeńszych robotników i robotnice. 

Tak się przedstawia w krótkości bło- 
gie działanie posiadaczy fabryk w Żyrar” 
dowie. Panowie ci nie wyzyskiwaniem i 
zdzierstwem przyszli do kolosalnego ma- * 
jątku, lecz rozumną i uczciwą prarą, któ- 
rej Bóg błogosławi. Robotnik nie jest 
dla nich bydlęciem roboczem, lecz mi- 
łym pomocnikiem; dla tego też starają 
się o jego materyalne i moralne dobro, 
dzielą z nim nadwyżkę dochodów, jak 
to wykazują hojne sumy przeznaczone na 
szkoły, ochronę, wsparcia i różne zakła- 
dy. Robotnicy też ze swej strony uzna- 
ją z wdzięcznością zabiegi swych praco- 
dawców, pracują im szczerze, nie buntują 
się i nie zakładają związków socyalisty- 
cznych. 

u hd $ s 

Nasz Szlązk jest w znacznej części 
fabrycznym i przemysłowym. — I wła- 
ścieiel kopalni, lub przemysłowiec w kraju 
naszym przy dobrych chęciach mógłby 
niejeden, choć nie tyle co panowie Dietrich 
i Hille w Żyrardowie, ale w każdym ra- 
zie daleko więcej dla swych ludzi uczy- 
mé, aniżeli się to dotad stało. Przede- 
wszystkiem brakuje pracodawcom w kıa- 
Ju naszym owego współczucia, i nznania 
pracy robotnika, brakuje im tego zbliżenia 
się do niego. Nasi pracodawcy stosują 
się za wiele do owego przysłowia: „Mu- 
rzyn (biały) zrobił swoje, murzyn może 
odejść. « 1 

Ile się zaś krzywdy dzicje robotnikom 
pod względem religijnym i moralnym, to 
o tem dałoby się wiele powiedzieć. Je- 
dnakże przy dobrych chęciach bardzo 
dużo dobrego dałoby się zrobić dla ro- 
botników ze strony pracodawców, a wte- 
dy też i robotnicy "mniej byliby skłon- 
nymi do słuchania podszeptów i podbu- 
rzań ze strony socyalistycznych ajentów. 
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bięcark wagi 


awychowszystaich * prząbacznych orga- 
nach ja ka kanelerzowi Rzeszy li 
(upriviemt. Arykuly te jednakże nie 
zawiera ile uowego. Powtarzaja się 


m 


tua ciągie jedne I $o same brudy i na- 
Naiługodniejsze zaczepki są jesz 


u 
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paście. 
cze w giownym jego organie „Hamb. 
Nachr.“ Pisze on tamże, że dawniej 


był zawsze szczerym przyjacielem i zwo- 
leunikiem dzisiejszego kanclerza Rzeszy, 
ale od czasu, kiedy hr. Caprivi dał się 
usidlić stronnictwa katolickiemu Cen 
trum, musiał zerwać z p. Caprivim i 
dawać ma napomnienia i przestrogi, aże- 
by nie zadawał się za nadte z postami 
katolickimi, bo na tem wyjdzie i on i 
całe państwo niemieckie źle. To bylo 
obowiązkiem i powinnością takiego męża 
o wytrawnym sędzie, jakim jest ks. Bis- 
mark, ostrzedz młodszego dzisiejszego 
kanclerza Rzeszy. — Hr. Uaprivi nie ma po- 
wodu o to się gniewać, przeciwnie po- 

nien być za to wdzięczny. 

W drugim swym organie „Miiach. 


wi 

lig. Ztę.* przedstawia Bismark Hr. Ca- 
priviego jako człowieka złośliwego, któ- 
ry iuż od dawien dawna dołki pod Bis- 


marziem kopał, intrygował i dokładał 
wszelkich starań już za panowania zmar- 
łego Wilhelma I. żeby go usunąć z urzę. 
du i sara urząd ten objąć. 

Podobne kłamstwa i złośliwe zaczep- 
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„Westd. Allg. Ztg.“ Dziwnem jest to, 
że artykuły w wszystkich trzech orga- 
ech Bojai się jednocześnie. 
Er. Caprivi tymczasem, jak zapew- 
nisje cisma berlińskie, nie myśli więcej 


ZACZ ant, 
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miai poędzej wrócić z podroży północnej 
niż ZAŁACTŁA 
slapiaca w RUMU 
— Miuisteż 
chał do Pomeranii. 
— Minister wojny Kaltenborn- Stacha 
udaje się wt;ch dniach za dłuższem ur- 
s do BFwawirYż, 
zgoda pauuje stanowcza pomiędzy 
Barinem u Mouachjum, iå wystawa po- 
wszechna berlińska odbyćjjsię ma w 
1898 roku, bez względu na to, czy rząd 
francuski zatwierdzi projekt wystawy po- 
wszechnej paryskiej na rok 1900, czy 
też go nie zatwierdzi. Komisja magi- 
stratu berlińskiego zagwaranitowała na 
cai powyższy 10 miljonów marek. 
R -e 


u b. m. 


LETI] 


i 


bo 


Lo z 


sz. = 


„ge bombarduje w dejść 


ki są też umieszczone w trzecim organie; 


Poposki, jskoby cesarz niemiecki | reig 


24 zupełnie mylne. Powróci| na której mo 


iiosya. 
Nowe wieści głodowe słychać z 
Petersburga. Mianowicie miały tam na- 
G z rozmaitych okoli Rosyi nader nie- 


| pomyślne wiadomości o położeniu włoś- 


cian. Np. z gubernii Woroneźskięj dono- 
szą, że w wielu jej powiatach stan rzeczy 
obecny jest trudniejszy jeszcze, aniżeli 
był w zimie, i że wsparcia dotychczasowe 
powinny nadal być rozdzielane. W okręgu 
Akiermańskim i Besarabskim zniknęły 
wszelkie nadzieje co do żniw tegorocz- 
uych. Ludność, przymierająca z głodu, 
idzie do coraz gorszych czasów, tem wię- 
cej, że hodowla owiec upadła kompletnie, 
a by dło skutkiem braku paszy po więk- 
szej części zmarniało wszędzie, To teź 
prasa petersburska ostrzega rząd zgodnym 
chórem, aby nie oddawał się nadziei co 


ido tego, jakoby ciężkie czasy dla Rosyi 


jaż minęły. 

Car rosyjski wraz z rodziną opuścił 10 bm. 
Kopenhegą i wyjechał na okręcie „Gwiazda 
polerna“ do Resyi. 

Austrya. 

Od 8-go do Il-go Sierpnia w Lincu cd- 
będzie się trzeci wiec katolików Austryi. P.ze- 
mawiać tam będzie Ks. Prałat profesor dr. 
Chotkoa ski. 

Z Wiednia donoszą, że namiestnictwo 
rozwiązało szesnaście związków akade- 
mickich, za wrzekome przekraczanie sta- 
tutami określonego zakresu działania i 
wdawanie się w politykę. 

Amstre Wegry. Węgry stają się 
powoli klassyczną ziemią masońska, W 
ostatnich np. czasach węgierski minister 
sprawiedliwosci (kalwin) polecił ułożyć i 
wydrukować bezwyznaniową książeczkę 
do nabożeństwa dla więźniów, trzymanych 
w kaźniach węgierskich. Wedle rozpor- 
zadzenia pana ministra nowy ten modli- 
* tewnik powiniem być odpowiedni dla wszel- 


odpowi: ać Bismarkowi na jego brudne [kich wyznań, dla tego też nie powinno 


[bré © aim wzm'anki o żadnej prawdzie 
ET pujedyne zych wyznań. Prawdzi- 
wie mssonszi ys ułożyć książeczkę, 
*by się jednocześnie mo- 


dlić: katolicy i kafwirń, protestanci i ży- 


relnietwa Heyden wyje-ldzi. Jest co powiuszować Wecroui. 


Kk'raneya. 
Franca w niektórych miasiaćń Za- 
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znaczają gazety wybuchy cholery, jako, 


to: w Aubervilles w pobliżu Paryża, 
zmarła nie jaka p. Vitté, w parę godzin 
później robotnik Alfred Daval. Były wy- 
padki epidemii w UCourneuve i w St. De- 
nis. ŻZarządzono środki prowencyjne. 
Francya otrzymała następuj ce wiadomo- 
ści o okrucieństwie Dahamej:zyków. Daia 
10 czerwca rb. Dahourejczycy porwali 4 ty- 
siące jeńców i uprowadzili ich w niedcstępne 
schroniskc. Domy : issyj chrześciuńskich spa- 
lono. — Sześciu kapłanów misyonarzy i trzy 


zakonnice żywcem spa!ono. Wojsko francuz- 
kie ścigało Dahomejczysów i zadalo im klę- 
skę. D:homejczycy stracili w czasie ucieczki 
stu zabitych i 30 rannych; — po str aie fran- 
cuzkiej 3 rannych. 

Wiochy. 


W Pawii w hotelu pod „białym krzy- 
żem“ wybuchła w jednym z salonów bomba 
dynamitowa. Zniszczyła ona meble ; z ludzi 
nikt nie oduiósł szwanku. Aresztowano 
dwie osoby podejrzane o urządzenie wy- 
buchu. 

Angl a. 

Parlament angielski został zamknięty 
mową tronową, która pod względem po- 
litycznym nie zawierała pr :wie nie godnego 
uwagi. — Nowy parlament zbierze się 
dnia 4 sierpnia br. Tymczasem rozwijają 
obydwa stronnictwa, konserwatywne i 
liberalne niesłychaną agitacyę z powodu 
zbliżających się wyborów. 

Buig rya. 

Władze w Dubnicy w Bułgaryi areszto- 

wały w pobliżu grauicy tureckiej siediniu 


rozbójników, należących do bandy znanego | <ezmzmazwamm 


Athanasiosa, która w maju r. 1891 poj 
mała sześciu podróżnych niemieckich i 
maszynistę Fendigera i wydała ich do- 
piero po otrzymaniu 200,000 iranków 
okupu. Pomiędzy aresztowanymi znajduje 
się pomoen.k i głośny powiernik szefa 
bandy Dimo-Todor Banja. Kilka osób 
poznało go jako główneg» sprawcę napadu 
na pociagu w maju 1891 r. i pojmania 
owych sześciu Niemców. Miejsca pobytu 
Athanasiosa nie wyśledzono. Aresztowano 
również niejakiego Atanasowe, należącego 
do owej bandy, która pochwyciła i upro- 
wadziła w góry krewnych sułtana. 


W sprawie Polski. 


„Wiener Allg. Zig.* zamieszcza ob- 

szerny list hr. Brochockiego, poświęcouy 
krytyce wywodów księcia Bismarcka, e 
ile one dotyczą sprawy polskiej „W nie- 
nawiści ku Polakom -== pisze hr. Brochoeki 
-—— iw usiłowaniu swem, aby całe Niem 
cy przeciwko nam pobudzić, zapomniał 
: widocznie ka. Bismarck, że wzdłuż wscho- 
|duiej granicy Niemiec, do Dźwiny i Duie- 
pu, ciągną się prowineye dawnej Polski, 
należące dzisiaj do Rosyi, a oddzielające 
dzisiejsze Prusy od dawnego .a'stwa ro- 
syjskiego. Otóż jak pod koniec ośmnastego 
wieku, Prusy wzięły udział w rozbiorze 
Polski, aby zabezbieczyć sobie wschodnią 
granicę, tak teraz uschyłkudz'ewiętnastego 
wieku, gdy granice te są zagrożone przez 
związek francuzko-rosyjski, powinny Prusy 
w swoim własnem interesie dążyć do od- 
budowania Polski. 


DO AMERYKI PO ZLOTO, 
spowiadaaie z Żyeia kudu wiejskiego. 


s 


Choroba i dalsza droga. 
(Daiszy ciąg.—Zobaczyć Nr. 54.) 

— A'no, widzicie, — mówił ksiądz dalej, 
sażyrając tabako i potrząsając głową. Każdy 
przeświadcza się na sabie, że w Ameryce źle 
rzadko komu idzie tu rexą — ma egół zaś 
le naszych gorzej, ntokrotnie go = uiż w 
polsce. A jedwak tylo 'udu tu cią, E „ na 
dd, na nędzę! Erak rozgarnienie, 
zyczyna, Ot choćby i z Poznaniakami, któ- 
jest tu najwięce:. Niemoc idzie o to 
Poznańskiem, żeby lud z kraju usuwać i 
by w Polsce jaknaujmniej było Polaków, to 
4 przez rozmajty sposoby zmierzają do tego. 
Ułalicpi pod Austryakiem tak sam» była 
ed laty, kiedy Niemcy rządzili, a jak sly- 
, namnożyło się cszustów i w Królestwie, 
rzy na rrzeróżge sposoby i obietnice ma- 
lud nasz—jednych do Amsry ii, drugich 
w inne strony, była kupę pojską rozer- 

Ogółowi poiskiemu ubywa swoich, a 
przybłzdów co- 


2 


É. 
gbysa nb yeh, Niemców 

a więcej za polszcej üj. Było OBZUSĆj 
TGZPUSZC:A pogł: ski, zrayślą nawet listy dia 
skuszania ne wjjsza i każdy zarabia na tem, 
Ży,s jaz pan. Le dex nadz eiesuy ani po- 
w ui, że te namowy, to tylko siadła na łat- 
wowierność. Dzicje się wielka krzywda każ- 
demu « wyjeżdzającyca, a tem większą kra- 


jowi. Niemiec i wszelki inny vasłaniec wie 
dobrze do czego zmierza... naszym zuś Ju- 
dziom ciemnota oozy zasłania ! 

W dwa tygodnie po wyzdrowieniu a w ty- 
dzień po tej rozmowie wybrałem się i ja w 
drogę do Świtały i Knmypeia. Przyczepił się 
także i Zgrzyt*, bo w Nowym-jorku nie do- 
Stał roboty. Kupiłem pług, bronę, kosę i 
Saiko co w gospodarstwie p. trzeba. 
Ksiąz także pojechał z nami, bo odbywał 
misyunurstwo swoje w tamtych stroaach, mię- 
dzy dzikimi Tadyanami. Jak się pokazało, 
przesiedzieł on uwa miesiące w Nowym-jorku 
tylko dla tego, żeby mieć nademną dogląd w 


wynagrodzi ! 


szemu zaś m WSZ edu kóri Polmet, waaa 2 tal wa ld REER w pobliżu której le- 
żały owe osady polskie, gdzie Knypeć ze 
Switałą obrali sobie siedlisko. 

W Omadze najęliśmy wóz w parę koni pod 
moje gospodarcze porządki, ja zaś z księdzem 
i Zgrzytkiem szliśmy piechotą, a z nami trzy- 
nistu Niemców, którzy zmierzuli do Wilhel- 
mówki, także pomiędzy swoich. Przodem 
szły wo.y, jeden mój i pięć niemieckich, na 
nich zaś manatki, niewiasty i dzieci, 

W: żyscy mieliśmy strzelby przewieszone 
przez ramię, a zapasem albo w kieszeni re- 
wolwery, jak żeby wojsko jakie. Tu inaczej 
nie możne. Kiedy spodziewasz się tego jak- 


tu cala chorobie. Zacności to dusza!... niech mu Bóg najmniej, dzicy mogą naskoczyć i wszystkich 


w pień wytną, więc czujno, a zbrojnie trzeba 


Jechaliśmy koleją parę dni i parę nocy, «|odbywać drogę. 


wszędzie kraj zasiedlony, wsie gęste i wielkie 
miasta... 


Ciągnęliśmy taborem wzdłuż rzeki Misury, 


ludzi jak mrowia. Do naszego kole-|po prawym brzegu. Misura przeciuA kraj, 


jowozu a i do innych także wchodzili na każ-|jak tam mówią „Stany“, z których jeden na 
dej stacyi podróżni rozmaitej mowy i strojów, |zywa się Jowa, drugi— Nebraska. 


wchodzić i uzbrojeni. 


Strzelba przez plecy, światy odmienne, niepodobne do siebie. Nad 


za pasem pistolety kilkostrzałowe, co je na:|rzeką kończą się lasy, wsie i miasta, zamiesz- 
zywaią rewolwerami, — słowem jakby najkałe przez ludzi białych, po drugiej zaś stro- 


wojnę. 
Z Indyanami. 


Wszy a tacy jechali na pogranicze| nie widzisz osta'nie gaiki, a wedle nich tu i 
Ja także w Nowym-jorku lm-|ówdzie siediiska ludzkie, — domy nowe, po 


j piłem strzelbę dubeltówkę i rewolwer, bo mi|większej części jeszcze niedokończone i budy 


Sławiński powiedział a ksiądz  przytwierdził, | albo szałasy chrustu. 


że to niezbędne. 


Dalej... pustynia, 
step równy, dziki i jak okiem sięgnąć utwar- 


Ostatnia stacya, na której wysiedliśmy zjty. Ani wzgórza, ani drzewa, chociażby coś 
kolei, było miasta Omahe, a leży w tej czę- krzaków, jednem słowem pustka—bezłudzie, 


ści Ameryki, co nosi miano Nebraski. Ztąd 


Ta niezmierzona równina stepów, to już 


już tylko trzy godciny drogi wozowej do wiel- | siedlisko dzikich, Step zarośnięty wszelkiem 
kiej niemieckiej wsi Wilkemsdorfu, po ną-|zielskiem, a twarde to, a ostre, najwięcej osty 


Jabym 
kawał zaś drogi za miastem Czykago zaczęli powiedział, że to nie dwa kraje, ale dwa 


Krótki rys bohaterstwa. 
dawnych wojsk polskich. 


W wojnach z Moskwą, ciągnacych się 
setki lut, żwyciężali Polacy Moskali dziel- 
nością swoich wodzów, męztwem swoich 
żołnierzy, gdy przeciwnie Moskale tylko 
podstępem, zdradą, intrygami, lub wresz- 
cie idac w 10 ciu moskali na jednego, 
zwyciężali. Ale nigdy nie było wypad- 
ku, żeby Moskale z mniejszą, a nawet 
z równą liczba żołnierza do boju z Po- 
lakami stawali i zwyciężtwo na nich od- 
nieśli. Polakom zaś nie było nie tru- 
dnego drobnymi oddziałami rozbijać tłu- 
my moskiewskie. S viadczy o tem zwy- 
cięztwo Żółkiewskiego pod Kluszynem, 
oduiesione 8 go lipca 1L10.  Zołkiewski 
miał tylko 6 tysięcy wojska, a rozbił 
w puch 48 tysięcy Moskali i zajął Mos- 
kwę i zmusił bojarów m sskiewskich do 
wybrania carem polskiego królewicza Wła- 
dysława. 


Procon w Cléve 


dalej się toczy, ale jest tak teraz zagmat- 
wany, że nie wiedzieć, kiedy się skończy 
i co z niego wyriknie. Żona Buschoffa 
t.ierdziła, że w dniu, kiedy chłopca za- 
mordowano, matka Hegemanna była u niej. 
Ta zaś znów temu stanowczo przeczyłe 
i z płaczem oświadczyła, że w tym dniu 
jej noga nie postała w domu Buschofła. 
Dopiero nad wieczorem przybyli do niej 
oboje Buschoftowie i ja pocieszali. Pocie- 
szanie to było przecież tak nienaturalne 
itak podpadająco czułe, że wprost wstręt 
bndziło. 

Tak żona Buschoffa jak i matka za- 
mordowanego chłopca mówiły z pewno- 
Ściga siebie, jasno i dokładnie. 

Radzca sądu ziemiańskiego, Brixius, i 
na cstatniem posiedzeniu brał stanowczo 
w obronę bBuschoffa i wszystkich zape- 
wniał, że ma to przekonanie, iż Buschoff 
żest zupełnie niewinny. f 

Radzca Brixius kazał Buschot : pierw- 
sze rAZ oiryareszkownó i to zaraz wte- 
dy, kiev rozniosła się wiaść te guacho 
chłonz ze e jt WisDess- tak mó- 
wił —dadafem zs, wycisnale: gs jak cy- 
trynę, ale mie a się dowiedzieć o 
niczem takiem, coby choć cień podojrze- 
nia rzucało na niego. Dawał mi zaw- 
sze pewne, stanowcze izadawalniające od- 
powiedzi. Raz nawet, gdym wprost za- 
rzucił mu, że chłopca zamordował, od- 
powiedział mi z płaczem, że onnie byłby 
nigdy w stanie tego popałnić, bo wieaż 
nadto dobrze, co to jest stracić dziecko. 

Po takiem oświadczeniu i to jak dowania_ Polski. o „I_£9 takiem oświadczeniu i to jak się 


kolczaste, wzocs'ą się tak wysoko i rosną 
bujnie, że skryć się może człowiek na koniu, 

J też łatwe i zaczajenie dzikich. Nie tylko 
w. drodze, ale i w miejscach zasiedlonych, 
pod duchem biali we dnie i w nocy muszą 
przed gotowym w każdej chwili napadem. 
Pochwycenie dobytku z pastwiska, wypalenie 
zboża na dojrzeniu . są to psoty najzwyczaj- 
niesze dziczy indyjskiej. Bywa spokój—rok, 
dwa luta, ale jak się zawichrzy walka, to już 
najście za najściem: wsi ogniem płoną, ludzki 
dorobek jest niweczony i biada tej wsi która 
się opuści z czujnością! 

W Wilhelmówce zostali Niam:y, myśmy 
zaś brzegiem rzeki pociągngli dalej jeszcze o 
miłę, na owe osady polskie— do swoich. 
Miały te osady nazwanie „Krobia“, po pier- 
wsi tu osiedli włościanie z Poznańskiego, z 
okolic miasta Krubi i siedliska swoje tem 
imieniem nazwali, 

Ucieszyli się wszyscy z przybycia naszego, 
a zwłaszcza Świtała i Knypeć. 

Od tygodnia slońce mniej dopiekałe, to też 
była już rozpoczęta orka pod siew oziminy, 
głównie zaś pszenicy, której nasienia 30 
korey Śwituła z Knypciem zakupili u są- 
siada Mateuszu Zduna. Niema co mówić, 
ziarno w ziarno pszeniczka bujna, ważna 1 
czyściuchna jak złoto. Zachodu z uprawą 
roli nie trzeba wiełkiego; orka na jeden raz, 
a potem siew i brona— ot i koniec; to też 
na nowem osiedleniu naszem były już zasiane 
trzy korce. 


(Dahszy ciąg nastąpi). 


a= 


zdaje szczerem oświadczeniu Buschoffa, 
nabrałem przekonania, że jest zupełnie 
niewinny i że niesłusznie posadzaja go o 
morderstwo. W ten sposób bronił Bu- 
schoffa radca sadu ziemiańskiego p. Bri- 
ius. Zaznaczamy, że pan Brixlus jest 
rewnym obrońcy Buschoffa. 

Przy samym końcu posiedzenia ostat- 
niego otrzymał przewodniczący telegram 
z Reuss od rodziny Schlósser, u której 
Buschoff bawił przeszło miesiąc już po 
dokonanem morderstwie. 

Rodzina Schósser donosi w telegramie, 
że wie bardzo wiele szezegdłów, które 
niejedno będą mogły wyjaśnić w procesie. 


Testament pisany 
na tysiąc metrów pod ziemią. 


Ciągle jeszcze odzywają się echa, od- 
noszące się do ostatniej katastrofy w 
czeskich kopalniach w Przybramie. 

Oto w końcu zeszłego miesiaca, zna- 
leżli górnicy Klofat, Mali, Knoteis i 
Jirou, w oddaleniu o 700 metrów od 
Szachtu Maryi, 31 cienkich okładek tek- 
turowych, w jakie zwykle zawijane by- 
waja naboje dynamitowe. Przy bliższem 
ogladnieniu, spostrzegli, że takowe były 
zapisane ołówkiem i że mieszczą w so- 
bie ostatnia wolę, ostatnie pożegnanie i 
ostatnie westchnienie ofiar nieszczęścia, 
przesłane pozostałym, ukochanym im 
osobom. 

Zamieszczamy prawie dosłowny prze- 
kład tegoż pisma: 

„Proszę was, ktòrzy znajdziecie to 
pismo, byście go wręczyli mojej ukocha- 
nej e, sa to moje ostatnie słowa, 
którymi się żegnam z mojemi dziećmi. 
— Proszę ich by się za mnie modlili, 
aby mi Bóg przebaczył moje grzechy, i 
żeby nie zapo nieli nigdy o Bogu, tak 
jak ja o Bogóźw ostatniej godzinie uie- 
zapomniałem! (— Przyszliśmy dó robo- 


św tem przzbiegło kilku towarzyszy | 
powiedzieli, że wyjść nie mogą — cze- 


kaliśmy pomocy przez wentylatory, — 
powietrze byłoby nas może wyratowało, 
l» rje doszło do nag. Jak długo moż- 
było modliliśmy się, później jednak 
'*abliśmy i zapadli w sen wieczny. 
Franciszek Soukup. 
Zaklinam was na Boga, oddajcie to 
pismo mojej żonie, wysłuchajcie mnie, 
oddajcie jej, — proszę was na miłość 
Boga! Bóg niech będzie z toba moja 
droga żono, zbliża się chwila snu, — 
Bogu polecam moje dzieci, — o jak to 
boleśnie żegnać was, — Bóg z wami 
przyjaciele! Franciszek Soukup. 
Bóg niech się zmiłuje nad żonami nas 
wszystkich, którzy tu giniemy. Zegnam 
cię Świecie, z wielkiem cierpieniem piszę 
te ostatnie słowa, głowa boli, umysł 
słabnie — wieczność się zbliża! Z bólem 
żegnam was, módlcie się za mnie — z 
Bogiem, z Bogiem, tobie droga żono od- 
daje wszystko, miej staranie o dzieciach, 
tak jak ja się o nie starałem. — Z Bo- 
iem — módlcie się. Nikomu nic nie 
jestem winien, tylko Bartoszowi 40 ct. 
a piwo, — nie nie więcej. 
. Franciszek Soukup. 
Moja droga matko i moja drogo żo- 
:0, żegnam was na wieki, myślę o was 
dy się przekonałem, że życie moje stra- 
one. Dość długo ratowaliśmy się, zdję- 
iśmy bluzy, i wialiśmy niemi. O 6 go- 
zinie nie było jeszcze bardzo źle, ale 
byliśmy blisko od wybuchu, pomału tło- 
czył się dym i wchodziła para. Czeka- 
liśmy pomocy. Zwracam uwagę twoją na 
moje długi i potwierdzam: „Brat Wa- 
cław 50 złr, Krzilek 8 złr., Horki 
złr., Belfor 55 ct. — Sprawy domowe 
atwisz według swego zapatrywania, — 
amanuelowi daj jednak, bo on mi poży- 
tył, a ja niezrobiłem z nim jeszcze ra- 
unku. 


Moje drogie dzieci, — żegnam was i 
krewnych przebaczcie, jężóli kogo obra- 
ziłem. Wszyscy się modlimy. Z Bogiem! 

Franciszek Liska. 
o 


Na prośbę robotników z werków to- 
warzystwa kolej górnoszlazkich, podajemy 
w tłomaczeniu polskiem porządek robo- 
czy (Arbeits-Ordnung) który każdemu ro- 
botnikowi bywa wręczony w języku nie- 
mieckim, a do którego każdy robotnik 
stosować się winien, — jednakże więk- 
sza część tychże robotników w niemiec- 
kim języku porządku tego nie rozumie 
więc też i niewie do czego się stosować. 


Porządek roboczy 


na werkach górnoszlązkiego kole- 

jowego towarzystwa akcyjnego we- 

szłego w użycie od 27. kwietnia 
r. b. 1S92. 


Robotnicy we werkach są obowiązani oprócz 
prawnych rozporządzeń także i powyższym 
przepisom się poddać, które tak dla robotni- 
ka, jak i dla chlebodawców są obowiązujące. 

1. Każdy robotnik, który chce znaleźć za- 
jęcie, powinien przynieść ze sobą papiery le- 
gitymacyjne, to jest poświadczenie odejścia 
od przeszłego chlebodawcey i kartę kwitową 
od wlepiania znaczków zabezpieczenia Da sta- 
rość. Również musi się poddać rewizyi prze- 
znaczonemu na to doktorowi. Każdemu robo- 
tnikowi przysługuje prawo i jest zobowiązany 
wstąpić do istniejącej we werkach kassy cho- 
rych i na przypadek inwalidztwa według prze- 
pisów wymienionych w statutach. 

2. Przy przyjęciu odbiera każdy robotnik 
egzemplarz przepisów roboczych i poświadcza 
odbiór tychże podpisem, czem udowodnia, że 
poddaje się przepisom tymże, i że takowe 
przyjmuje. Jeden egzemplarz powyższych prze- 
pisów winien być także wywieszony w miej- 
scu dla wszystcich robotników przystępnym. 

3. Z przyjęciem robotnik przyjmuje na sia- 
bie zobowiązanie każdą powierzoną mu rob»- 
tę z pilnością i starannością wykonywać, oraz 
starać się o dobro werku, wedle sił i możno- 
ści, vraz unikać wszystkiego, coby robocie i 
porządkowi w werkach przeszkodzić mogło i 
przynieść takowym szkodę 

Robotnik odbiera za to na werkach wyzna- 
czopą płacę dzienną czyli szychtę, a przy ro- 
botach akordowych przy umówieniu akorda 
wyznaczoną płacę. 

4 Stosunek służbowy, który przez przyjęcie 
istnieć zaczyna, skoro porządek roboczy inaczej 
nie rozporządza, może być tylko za 14-to dnio- 
wem wypowiedzeniem ze strony chlebodawcy 
lub robotnika zniesionem. 

Bez wypowiedzeuia może stosunek służbo- 
wy każdego czasu być zniesiony w przypadkach 
przewidzianych w porządku procederowym (Ge- 
werbeordnung (patrz dodatek) jako i w przy- 
padkach, które w porządku roboczym są prze- 
widziane (patrzeć $$ 6, 18, 20, 21, 22, 25, 30). 

Wypowiedzenie ze strony robotnika musi 
nsstąpić koniecznie przed jego właściwym 
majstrem, Wypowiedzenie robotnikowi może 
uskutecznić jeden z wymienionych w paragra- 
fie 7-mym przełożonych. (PE. m) 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom, dnia 14-go Lipca 1892. 

— Landwerzyści maja obowiązek do- 
nosić władzy o każdej zmianie mieszka- 
nia na czas dłuższy. Obowiązku tego za- 
niedbał dopełnić dewien kupiec, który w 
początku roku bieżącego ze Slazka prze- 
niósł się do Berlina. Zameldował się w 
berlinie, ale zapomniał oddmeldować się 
w dawniejszej siedzibie. Przed 6 tygod- 
niami otrzymał wezwanie do stawienia się 
na ćwiczenia landwery w jednym z puł- 
ków brandenburskich. W czasie odbywa- 
nia ćwiczeń odbiera od rodziców ze Sląz- 
ka wiadomość, że również wezwany jest 
do odbycia ćwiczeń landwery we Wroc- 
ławiu. Pisze do Wrocławia, że właśnie 
ćwiczenia takie odbywa w pułku bran- 
denburskim, ale władza wojskowa wroc- 
ławska nie uwzględniła tego i tak za nie- 
odmeldowanie się we Wrocławiu zniewo- 
lony był przybyć własnym kosztem z 
Berlina na takie same ćwiczenia land- 
wery Ślązkiej — zamiast 2 tygodni miał 
4 tygodnie ćwiczen wojskowych. Podaje- 
my to dla przezstrogi i pamięci. 


m o w l l EAÓaŚ o p. zwany 


Władze policyjne po miastach niemie-|bardzo osłabiony wpadł do wody: — 
ckich oświadczyły, że przyjma do uwzględ- | spostrzeżono go jednakże, wydobyto i od- 
nienia rozmaite zażalenia publiczności, do-|stawiono do tutejszego lazaretu. Powo- 
tyezące zmian paragrafów nowej ustawy|dem samobójstwa miała być podobno 
o święceniu niedziel. W Berlinie zarząd- | niezgoda w domu. 
dziła już policya, że restauratorom wol- — Z Wroclawia piszą, że Naj- 
no sprzedawać już przyprawione  potra- | przewielebniejszy nasz Książę-Biskup zain- 
wy ciepłe, jak pieczeń, kotlety itd. z re-| teresował się szezerze przywróceniem nau- 
stauracya do mieskania kunsumentów, do|ki polskiej przy wykładzie religii w szko- 
tego i piwo do natychmiastowego wypi- |łach i kazał sobic o tem donosić. 
cia. Natomiast zimnych potraw, jak obło- Gdy był na wizytacy! w Głogówku, 
żonego chleba, sera, masła, jaj, a tak| wyraził się stanowczo za językiem polskim. 
samo i cygar nie wolno im s; rzedawać do| Mają to być jego słowa, które tam po- 
pomieszkania konsuwentów. wiedział: „jest to grzechem, żeby dzieci 

Ra Zeszłej niedzieli towarzysz masar- polskie przyspasabiać do pierwszych Sa- 
ski Trzaskalik kąpiae się skoczył głową| kramentów św. po niemiecku. * 
naprzód do wody i tak nieszczęśliwie, że Wzbudziło to w nas wielką ufność do 
sobie kręgi skręcił — skutkiem czego|naszego Najprzew. Arcybiskupa. Petycye 
na drugi dzień umarł. kazał sobie oprawić i posłał z obszernem 

—- Adamowi Turowskiemu na kopalni momorandum do ministra. Jest to wielka 
Florentyny najechał wózek z węglami korzyść, że Książę Biskup zmienił zdanie 
na nogi i tak ciężko pokaleczył, że go,0 znaczeniu agitacyi polskiej na G. Slązku. 
musiano odwieźć do lazaretu, gdzie po] Nie jest ona skierowana przeciw interesom 
kilku dniach umarł. pruskim, ani też ma na celu osłabienie 

-— We wtorek wieczorem uratował młody | wierności ludn górnoszlazkiego do tronu 
shiut Jan Sktrupa 12-to letnią dziewczyn-|; monarchii pruskiej, broni tylko wiary i 
ę, która chcąc nabrać ze stawu wody wpa- polskiego języka. 


dła do tegoż — szczęściem, że kilku chłop- > 2 
ców znajdowało się w pobliżu i ci spostrzegh WY rześnia. — Ksiądz Prałat Po- 


pływającą dziewczynkę —- z których Jan Szo-|uihski z Kościelca o tyle już odzyskał 
rupa nie namyślając się weale skoczył ol ra-|zdrowie, że przybył na misyjne nabo- 
zu do wody i wyciągnął bezprzytomną już |żeństwo do Tuczna i długi czas dnia 


dziewczynkę oddawszy ją wdzięcznej za czyn| „. ? i 
t:n szlą hetay matce dziewczęcia, która wła- przepi wakoadejmiewo e A 
spowiedzi. 


nie naobiegła w taj chwili. Jest to przykład |. 

nie tylko Kola TA ale i nál riszej po-| Z w estfalji poraz już kilkakro- 
chwały tak dla chłopca tego jak i dla rodzi- |tny donoszą o nieustannem rozpuszczaniu 
ców, którzy w dziecku swojem umieli zaszcze- |robotników. Obecnie piszą, że na jednej 
Poz wzniosły przyklad miłości bliźniego. kopślni 900 samych polskich góruików 
f s OSRE i e hez wy- rozpuścili. Niech te kilka wierszy będzie 
jatku mogą zapuszczać brody, albowiem przestrogą dla tych, którzyby tam się 
w czasie manewrów często nie mają czasu sa robota meS anr l 8 i Ą 


się golić. Po manewrach jesiennych wszys- Praga. Sad karny skazał górników 
cy ci będa mogli nosić pełae brody, któ- | którzy byli powodem nieszczęścia w ko- 


ey Ao 45207 porost włosów na twarzy | balniach w Przybramie za występek prze- 
— wszyscy inni ze słabym porostem winni | cy bezpieczeństwu życia i za zbrodnie 
RUY Paa ty. A . |osznstwa, popełnione przez fałszywe ze- 
A, pa 7 i E znanie w sądzie: Kriza na 3 lata, Kadlera 
ja eh) 25 tą rocznicę swego ais eg A lata piglie na PPOR Po 
Fowstało ono w roku 1867 w Chełmnie, po ZE O 
w Zachodnich Prusach, założycielem któ- 
rego był Józef Chociszewski. 
Wychodziło ono naówczas w małym 
formacie trzy razy miesiącznie, w kilku| 


set egzemplarach. Wroku 1869 dnia A 


Zaproszenie do przedpłaty, 

J "szcze można zapisywać 
Sobie na ten nowo-rozpoczęty kwartał 
„6 WWEAZEDE”* Wiadomo bowiem 
każdemu bezstronaemu Czytelnikowi tejże 
„Gwiazdy,“ że pismo to prawdziwie jes 
polskie i prawdziwie katolickie. 

Komu więc drogim jest Kościół nasz 
i komu drogiem jest wychowanie religijne 
dziatek naszych, ziemia nasza święta, 
ten niechaj się nie ociąga, ale pośpiesza 
jeszeze póki czas z zapisaniem sobie na ten 
nowy kwartał Gwiazdy, która kosztuje na 
wszystkich pocztach i u naszych panów 
Agentów, na kwartał tylko 


jedną marke. 


Ktoby zaś chciał, żeby mu ją listo- 
nosz (Brieftriiger) do domu przyniósł, do- 
płaci 25 d. Zaś kto życzy sobie aby mu 
„Gwiazda“ pod opaską (Kreuzband) do 
domu przysyłana była, ten płaci 1 m. 
50 fen. 

Kto zaś „Gwiazdę* od nas pobiera 
z naszej Ekspedycyii sam po nią chodzi 
lub przysyła, płaci tylko 85 ten. 

Dla tych, którzy „Gwiazdę“ na po- 
czcie zapisać pragną, donosimy. że 

„Gwiazda Piekarska“ zapi- 
saną jest na poczcie Zweite Ablheiluny, 
9 polnisch Nr. 34. 

„Gwiazda Górnosziązka:” zaś 
zapisaną jest na poczcie: Zweite Althet- 
lung 9 polnisch Nr. 33a. 

PEEK? REC di 


Kwietnia przeszło ono na własność b. 
nauczyciela Karola Miarki, górnoszlązaka 
i zaczęło wychodzić w Królewskiejhucie. 
Poczem przenioslo się całe wydawnictwo 
do Mikołowa i rozszerzając swoje pismo 
zamieniło je na tygodniowe. 

W roku 1874 przyjął redakcyę tego 
pisma ksiadz licenc. Stanisław Radzie- 
jewski, wkrótce też, bo w r. 1880 stał 
się już jego właścicielem. W r. 1881 
przeniesiono znów redakcya do Królew- 
skiejhuty i założona została tamże w r. 
1883 wyłącznie dla wydawnictwa „Kato- 
lika“ drukarnia, W r. 1885 przeniosło 
się pismo to tutaj ua przedmieście Roz- 
barg — aż wreszcie w r. 1890 po za- 
kupieniu sobie posiadłości w Bytomiu 
przy ulicy Piekarskiej, po Stodołkach, 
tamże wydawnictwo to przeniesione Zo- 
stało—gdzie do dzisiaj pozostaje. 

W niedzielę więc na uczczenie tej 25- 
cio letniej rocznicy jubileuszowej odpra- 
wiło solenne nabożeństwo, a następnie 
zabawa ludowa w ogrodzie Sancoussi. 

W Radzionkowskiej kopalni 
iw hucie w Wirku obniżono o połowę 
premie za regularne odrobienie szycht dla 
hutników i górników. Mówią, że jeżeli 
się zbyt cena węgli i żelaza nie podnie- 
sie, to od 1-go Października zupełnie prze- 
stać mają płacić premie. 

Gliwice. W poniedziałek chciał 
sobie tutejszy stróż nocny Skrowny ode- 
brać życie, wyszedł na łąkę i strzelił do 
siebie z rewolweru. Zraniony nie bez- 
piecznie dowlókł się jeszcze do wody 
może wcelu szukanie ulgi, ale będąc 


| KRM 
KALENDARZ, 

Jutro: w piątek: 15-go ś. Hanryka króla, 
w sobotę: 16-50 N. P. MARYT Szkaplerznej; 
w niedzielę: 17-go & Aleksego; w poniedzia. 
łek 18-go ś. Fryderyka. 


KURS PIENIĘŻNY. 
Zn rubla dają 2 m. 10 f, — Zi guldens au 
stryackiego dają 1,70,—Za spirytus 54,99 
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: | k wi 
Wszystkich górników ników Mi a mó). 


a szczególniej ezłonkòw naszego związku FI | J [GM bogato adjal HA | 


SUKNA, BUK y 
skladi PŁASZCZY Sic 4 p eg 


kupców kupować i u tych pp. przedsiębiorców zamó-|g tnku po cenuh hurtownych. 
„b | p an YE P e h M t , na spodnie od 5 — 15 mr. 
wienia robić, którzy towar swój ogłaszają w naszym a ery A w calego ubrania 5 — 40 mr. 


aby | dywanów: 


i Fabryka ka fira Het y ORGAN.E Versandhaus von R. Lenneborj 


E którym jest Attendorn, in Westfahlen. 
" GWIAZDA PIEKARSKA OOTES 

Fabryka kołder 

watowanych 


Esa v VAE « a E EE r] 

M. N S mnn C Z JJoZZk 

| GWIAZDA GORNOSZLĄZKA ea ZY 
© | wychodzaca w Bytomiu przy ulicy Dworcowej Nr. 26. Drukarnia „Gwiazdy 

p, WF Dla każdego kupującego 

[A wyj dzie to nakowzść jeżeli 


w Bytomiu G.Szl. 
ZARZĄD przy ulicy Dworcowej (Bannhofstrasse) Nr. 26-ty 
się przekona o wielkim wy- 
korze i zadziwia jąco nizkich 


»izwiązku gornoszłązkich robotnikow | $ c 
„..tenath. 


Skłsd najwięk szej 


prosimy mniejszem, o ile to jest możebnem, u tych pp. 


pegam 


kJ 
aż 
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a 


„rzjedaolisowocyć wszelkie roboty drukarskie 


5 od zajmniejszych począwszy, jako to: 
— wa a BJ | r maiński. Tondygroch. Wylersol. Schneider. kart mizytowych, adresów kupieckich, roz- 
| mattych ety iet, statutow etc. etc. 


s SĄ EE O p | —Ą Poleca się także Panom Wydawvom, Nakład- 


. “$ co 1 rozmaitych dzi t i pism perjodycznych, z za- 
5 prze eszło 1000 ME składzie § | NATTASEM Księga dowej katolickie] pewnieniem, że takowe wedle umowy, akuratnie 
A S| (STANISŁAWA K. CZERNIEJEWSKIEGO) Eg 1 td 28M 
w iiBytomiu €«.-S1., przy ulicy Dworcowej tanisław wb D e 
(Bahnhof-Strasse Nr. 26). D m Bo "6__ po; 
wyszła świeżo z druku: 
ki „Książeczka do Nabożeństwa p. tyt: „Mały 
„bór nabożeństw** dla młodego wieku, w malym 


b 


zadziwiająco tamie. 
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Fiu — str. 102 i VI, zawierająca piękne modlitwy il j f I j 
są Tabliczkę Świąt ruchomych, przedmowę do dziatek, Panier 5 lusirirte Tanen BIINIO 
a js przykazania Boskie 1 kościelne, Modlitwy poranne i wie- i 1 act 
D r A W Ta czorne; Sposób słu' hania Mszy ś-tej, Litanję do Matki Bo. , Ausgabe der „M den velt“ mt Uoterhaltungsblatt. 
i i ai ká kiej i do N. Imienia Jezus, Nauki o Sakramentach Ś wię. Jährlich 24 Doppelt-Nummern in fartiger 


| cii Przygotowanie do Spowiedzi i Komunii ś, z Modlitwą Umschliigen. 
w wielkim sAN n składzie, 5 E rodziców z pięknemi 1 Naukami o czci Boga, o posłuszeń- 


i stwie, o pilności i pracowitości, o skutkach kłamstwa i in- 
"ZE FSK" 
Zarnówienia 


sych wsiach dziatek, oraz „Godzinki o Niepokalanem Po- 4 
na życzenie w nakrótszya czasie 


Tip 


Unterhaltungsblatt: Remane, Novellen, 
Feuilletons, Literstur, Kunstęswerttich=". 
Aus der Frauenwelt Ursa 266 Voltoildoe 
und Text- [ilustrationen. 

Beibliitter:Gartuerei, Hauswi. thschsiticter 
Mode und Handa Daten. 

Modenblatt: Etwa 2000 Aba Iduogu, 1 


|częciu N. Panny“ i Pieśni uabeżue, jak: „Twoja cześć chwa- 
jia“, „Przed tak wieikim Sakramentem“, „O Przenajświętsza 
A Hostja*. „Kto się w opiekę“ i „Swięty Boże! Swięty mo 
ś | ony it. p. “Cena książeczki bardzo mala, bo tylko 28 fen. 
już z opruwą, Kto weźmie sztuk 10 dostanie 11-tą darmo. 


A 


| Pad: eea CRC ZE 


a t Entroligaterzy „ZAŚ, handłująey książkami po Schnittmuster-Beilqaoh, PE uzbige Mofa 
Wszelkie Nowoś 1 j|odpustach mogą nabywać druk w arkuszach w zamian denbiłder, 3 Extrx-isldtter, E Mustar- 
A za oprawę. Bätter für kiiastleriache Handarkeiten. | 


Ahnonaements werden bei allen Buchhandlungen uad 
Post nstalten zum Preise von 2 Mk. 50 Pf. oder 1 Fl. 50 Kr. 
viertel ähriich jederzeit angenommen. Av zż; *xdem erscheint eine 


YE" w iBytomiu na Retszuli (Schiesshuusstruase 
Nr. 2) w domu wdowy p. Friedrich: rohię podenia i 
S skargi tak do sądów jako i innych rzędów w trudnych i 
i |-awikłanych sprawach. Najchętniej przyjmuję interesa na 
$ | zabezpieczenie renty poszkodowanych (Unfallsversicherunsg- 


sachen), które muszą być dla tego samego z największą | untze Zugabe von 36 grossen farbigen Modeabildern, also im 
skiadnością opracowane, poniewaaż tu chodzi o zabezpiecze- | Ganzen 60, zom Preisa von 4 Mk. 25 Pf. oder 2 Fl. 55 Kr. 
nie na całe życie dla poszkodownego. Probe-Hefte gratis und franco in allen Buchhandlungen 

Tondygroch und in den Expedition Barlin W., Potsdamerstr, 38; Wienl, 


koncesyonowany pisarz publiczny. | Operngasse 3. 
pW 0 2] Water A 
Tylko pieniężne wygrane 
«dne nity! 
Najbliższe ciągnienie |uż 1. sierpnia 1892: 
W Niemczech stemplowane 
tureckie 


Losy kolejowe 
Rocznie 6ciągnięć 
3 główne wygrane 600 000 fr. 
3 razy po 300000, 6 razy 60000 
3 razy po 25000, 6 razy 20000, 
6 razy 10000, 

18 razy 6000, 36 razy 3000 
18 razy 2000, 36 razy 1250 
168 razy 1000, 3300 razy 400. 
Każdy los wychodzi najmniej 
400 fr. i będzie w złocie 72°% 
230 w Franvfurcie wypłacony. 
Pali się miesięcznie z prawem 
do wygranych od najbliższego 

cięgnienia za 


1 oryginalny los 5 marek. 
i 30 fər- za porto — listy wy- 
granych i prospekta narma. | 


z biel! 


sa na skladzie. 
Bytomska 


fabryka arp | 
| pater | 


Gliwicka ulica Wr. 37. 
na parterze, 1. i 2. piętro. 


grose Ausgabe mit allen Fkupfern 


Selbst verwóhntaste Zeitungsleser 


dürfte der reichhaltige und gediegene Inhalt des täglich 2 mal iu einer Abend- 
una Morgen-Ansgabe erscheinenden „Berliner Tageblatt“ und Handels- 
Zeitung aebst seinen 5 werihvollen Beiblittern: „ULK“, illustir tes Witzblatt, 
„Deutsche Lesehalie**, illustrirtes belletr. sA a 'Sonntagsblait, „Dec 
Zeitgeist" fenilletonistisches M ntagsbe blatt, und „Mitthe lungen über Land- 
wirthsehaft, Gartenbau und Hauswirthschaft“ befriedigen, Ia An- 
erkennung seinar henvorragen"en Leistungen hat das 


Berliner Tageblatt 


unter allen g ossen Zeitungen die wciteste Verbreitung in Deutsch- 
land und im Auslaude gefunden, Ds B. T, brugt bekaantl.ch 
nur werthwolle Original Feu lletons unter Miturbeiterschaft gedie- 
gener Fachschriftsteller auf allen Hauptgebiećen, als Thcater, Musik, Litte- 
ratar, Kunst, Naturwissen cnaft n, Heilkunde etc. — Jm täglichen Roman- 
Feuilleton ers: heint im nächsten Q arta]: „„IDas neue Haus“, Erzählung 


von Georg Bendler, sodann fJJgi: 
Agentur. +. Sawaúzki. 


„Jrriichter“ PA 1 Gregor S amarów Frankfaré n. M. 


„Errlichter* nennt in diesem Roman der bekaunte Autor *ene Grestalien die =Giągnienie 1. Sierp. 1892 
liber dem stagnirenden Sumpfe der Berliner Gesellschaft schweben. Das fri- Niemieckie stemplewane 
vole Leben nnd Treiben gowisser Kreise, welche am Totalisator vie im Bör- Losy kolejowe 
spiel die Befriedigung ihrer niederen Lusidenschaften finden, schildert Samarów y J 

als feiner Kenner der grossen Welt in mächtigen Strichen und brenenden Far- Głów. wygr. fr. 600 000, 
ben. — Aber nicht nur in den Abgrud führt uns der Dichter, er zeigt uns auch 00000, 300000, 200000, T 
sympathische Gestalten, die auf der Menschheit Höhen wandeln. 0000, 30000, 25000 itd. 


e Na Górnym Szłązku 
E MNE” pierwsz i jedyny TSF 
$> Obsta!:szki odwi atag poteli 


uprasza mọ Pi iseBys Lt pod «- 
dregem 


Gam panów i dzieci 


który zaraówienia 


> w własnej fabryce w domu 


Man abonirt auf das täglich Zmal in einer Aband- und M :rgen-Ausgabe er- 
scheinende „Berliner Tageblatt“ und Handeis=Ze tung bvi alleu Post- 
austalten des Dautschen Riches fiic alle 5 Blatter zusammen für 5,25 Mark 
vierteljahrlich. Probe-Nunmern gratąs und franko. 


R vo wlasnym dozorem i przes 
5 * onnictwem amiejeinyeci dy=É 
ceństris praykrawnezek i 
szWwaczek oy Wwa, 


Tylka wygrane pieniężne! 


Reusit: aota i PEA Si Qzərniejawaki w Bytomiu — w drukarni „(łaiazdy* (3 Oaacaiajawakiaga) Bytoa @.-3silica D éstas (Baaiai'stci Ne 28, 


